
Nr. 28. Nikolów, dnia 13. Lipca 1929 r. Rok V.
Wychodzi raz w tygodnia co sobotę.

‘ena prenumerat;' na poczcie 
i u agentów 50 gr. mieś., z odnosz 
60 gr. kwart, 1.50 zł., z odnosz. 
:: 1.80 zł. " GAZETA Cena numeru 15 gr.

Ogłoszenia G 10 zł za wiersz: 
milimetrowy. Reklamy 0,i5  zł. 
:: „ za wiersz milimetrowy ::

MIKOŁOWSKA
Adres Redakcji i Administracji: Mikołów, ul. Miarki 9. Telefon nr. 6

Zła Wola. "
Rokow ania polsko-niem ieckie o tra k ­

tat handlow y trw ają  już, Bogu dzięki, 
conajmniej pięć lat i są pełne widoki, 
że jeszcze po trw ają  kilka lat. G dyby 
ktoś c iekaw y chciał się dowiedzieć, 
dlaczego tak  długie rukow ania nie da­
ły dotąd rezultatu , i gdyby zaczął śle­
dzić dtugą historję całych rokow ań, to 
m usiałby bezstronnie stw ierdzić, że w i­
na leży po stronie Niemiec, m usiałby 
stw ierdzić złą  wolę Niemiec. Tę złą 
"wolę, jako głów ną przeszkodę w roko­
waniach, należy stw ierdzić i jak najsil­
niej podkreślić.

Ze sp raw y  gospodarczej, jaką jest 
trak tat handlow y, Niemcy zrobiły sp ra­
wę w ybitnie polityczną. T rak ta t han­
dlowy z P olską m ial być środkiem  do 
zdobycia na Polsce w szelakich ustępstw  
Politycznych. P ierw otnie naw et w ie­
rzono w  Niemczech, że brak  trak tatu  

andlow ego z Niemcami spowoduje 
W Polsce chaos gospodarczy i p rzy ­
spieszy upadek polskiegq*„Saisonstaa- 
tu“. W  tem przekonaniu w yw ołali 
Niemcy w  roku 1925 wojnę celną 
2 Polską, k tó ra  trw a  do dziś dnia.

T rzeba  dziś objektyw nie stw ierdzić, 
e wojna celna w yrządziła  Polsce du- 

zę szkody, że w  szczególności przyczy- 
11' a się w  wielkim stopniu do spadku 
złotego w  r. 1925. Tak jednak było tyl- 

^  w pierw szym  okresie, kiedy w  spo- 
t> gw ałtow ny  przecięto w ięzy gospo­

darcze, łączące Śląsk i WielkopolsKę 
" ttganizm em  gospodarczym  Niemiec.

ni^gu dw u lat szczerby  te zosta ły  
Z r ó w n a n e ,  a przem ysł śląski znalazł 

•we rynki zbytu, uniezależniając się 
dd Niemiec. Dziś sytuacja jest tego ro­

du, że niewiadom o, co dla Polski 
Sdzie koizystniejszem , czy trak ta t 
andlow y z Niemcami, czy  też dalsza 

j 0jna celna. Istotnie bowiem  podczas 
rWą,ija w ejny  celnej pow stało w  P ols­

ce szereg  now ych gałęzi przem ysłu, 
dających pracę i chleb polskiemu robot­
nikowi. Nie co innego, iak w ojna cel­
na, przyczyniło  się do przyspieszenia 
budow y portu  w  Gd^mi, tego polskiego 
okna na św iat szeroki.

Zaw arcie trak ta tu  handlow ego 
z Niemcami da pew ne korzyści nasze­
mu rolnictw u i przem ysłow i w ęglow e­
mu, odbije się natom iast ujemnie na in­
nych dziedzinach życia gospodarczego, 
w  szczególności stw orzy  konkurencję 
portom  w G dańsku i Gdyni. D latego 
też Polska nie ma powodu boleć b a r­
dzo nad brakiem  tego trak tatu . Każdy 
dzień i m iesiąc bez trak tatu  handlow e­
go z Niemcami pozw ala naszem u p rze­
m ysłow i, handlowi i całem u życiu go­
spodarczem u umocnić się i p rzygo to­
w ać do konkurencji niemieckiej, jaka 
Się pojawi po zaw arciu  trak tatu .

Tak to zła wola Niemiec odbija się 
na nich sam ych. Nie przynosi im bo­
wiem żadnych korzyści, a tylko raczej 
s tra ty , gdyż w ychodzi na zdrow ie 
Polsce. ,

Dziś zaczynają się Niemcy, zw łasz­
cza sfery  p rzem ysłow e,'o rjen tow ać się 
w  sytuacji. To też sfery przem ysłow e 
zaczynają naciskać rząd  niemiecki, by 
p rzysp ieszy ł rokow ania z Polską. 
W ostatnim  tygodniu zdaw ało  się, że
w rokow aniach tych  nastąpi zasadnicza 
m*

zmiana, że w  szczególności zostanie 
zmienionym  przew odniczący deiegaej- 
niem ieckiej do rokow ań, dr. Herm es, t 
który  św iadom ie przew iekał rokow a­
nia, idąc po linji in teresów  nacjonali­
stycznych  sfer agrarjuszy  pruskich, 
drżących ze strachu przed polskiemi 
świniam i.

Jednakże na w ieść o bliskiem ustą­
pieniu dr. H erm esa ze sw ego stanow i­
ska, zain teresow ana prasa niem iecka 
u^ządzifa całą kam panję w  jego obro­
nie, w skutek czego dr. H erm es pozostaf 
nadal przew odniczącym  delegacji nie­
mieckiej. F ak t ten oznacza, że roko­
w ania polsko-niem ieckie o tra k ta t han­
dlow y pozostaną jeszcze dłuższy czas 
w  m artw ym  Dunkcie.

Z tegu stanu rzeczy  P olska nie ma 
powodu do m artw ienia się. C zas p ra­
cuje na naszą korzyść. Im dłużej same 
Niemcy pozostaw iają nasz m łody 
przem ysł w  spokoju, tem  dla niego le­
piej i dla Polski lepiej. Z chw ilą gdy 
organizrr gospodarczy Polski wzmocni 
się i okrzepnie, niebezpieczeństw o nie­
m ieckiej konkurencji zmaleje, gdyż bę­
dą się ścierać rów ni z rów nym i.

P ow tarzam y  więc, że czas pracuje 
dla nas, a zła w ola Niemiec musi się na 
nich sam ych pomścić, gdyż Drawdą 
iest, że kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie w pada.

Francia ysrzed decyzja.
/ /• - ■

B ieżący m iesiąc jest dla Francji w iło się widm o przesilenia gabineto- 
m iesiącem  ciężkich i doniosłych decyzji, 
decyzji k tóre zaw ażą na polityce fran­
cuskiej na okres w ielu lat. D ecyzje ja­
kie trzeba  pow ziąć są bardzo  ciężkie, 
to też nic dziwnego, że trudno się na 
nie zdobyć, a w zw iązku z tem  że zja-

w ego.
P rzy czy n ą  obecnych trudności F ran ­

cji, jest kw estja  długów  am erykańskich 
i sposób ich spłacenia. U regulow ania 
tej sp raw y  podjął sie jeszcze Caillaux, 
rozbijając się co p raw da przy  tem.



Str. 2. OAZFTA MIKOŁOWSKA. Nr. 28.

W krótce jednak rozpoczętą robotę po­
prow adzono dalej i w reszcie po długich 
rokow aniach zaw arto  um owę z Am e­
ryką  co do spłacenia francuskich dłu­
gów  wojennych.

Um owa ta, znana pod mianem tra k ­
tatu  M ellon-B erenger, reguluje spraw ę 
długów  francuskich w Stanach Zjedno­
czonych w  ten sposób, że ustala obo­
w iązek ich spłacania bez względu na ta ­
ki,. czy inny obrót reparacji niem iec­
kich.

Senat am erykański um owę tę już 
ratyfikow ał, a obecnie musi ją ratyfi­
kow ać Francja. Parlam ent francuski 
nie może się jednak zdecydow ać na ra ­
tyfikację tego trak tatu , zdając sobie 
sp raw ę z doniosłości jego i ciężarów  
finansow ych, jakie z niego w ynikają. 
Na tle tych  trudności zjaw iło się widmo 
przesilenia gabinetow ego i ustąpienia 
całego rządu z Pom carem  na czele. 
Najbliższe dni m uszą przynieść rozw ią­
zanie sytuacji.

Niema bow iem  ‘ dla Francji innego 
w yjścia, jak ratyfikow ać układ, albo 
w  dniu 1 sierpnia zapłacić cały  dług 
w ynoszący  nie m atą kw otę  400 miljo­
nów dolarów .

Atoli sp raw a długów am erykańskich 
nie jest jedynym  kłopotem  Francji. T a­
kich w ażnych sp raw  zebrało  się więcej.

D rugą taką w ażną spraw ę jest 
kw estja  przyjęcia planu Younga, usta la­
jącego w ysokość i sposób zapłacenia 
przez Niem cy odszkodow ań w ojen­
nych. P rzy jęc ie  tego Dianu jest dla 
Francji rzeczą n ieła tw ą, ze względu na 
jej w łasne długi w ojenne w Am eryce 
i Anglji. F rancja  musi się zaw sze li­
czyć ze złą w olą Niemiec, k tóre przy  
pom ocy odpowiedniej gospodarki m ogą 
w ykonanie planu uniemożliwić, a F ran ­
cja może nie mieć środków  na zm usze­
nie ich do w yp ła ty , bo już obecnie mó­
wi się o konieczności opróżnienia przez 
Anglję i F rancję Nadrenji, k tó ra  dziś 
jest gw arancją  nietylko w ypłacenia od­
szkodow ań, ale rów nież i gv arancją 
bezpieczeństw a.

W  spraw ie przyjęcia planu Younga 
już niedługo musi zapaść decyzja w e 
Francji, podobnie jak i w trzeciej sp ra­
wie — usunięcia okupacji angielsko- 
francuskiej.

W szystko  to są sp raw y dla Francji 
nad w y raz  doniosłe i nie łatw e do roz­
strzygnięcia. Na każdej z tych sp raw  
m ógłby się rząd przew rócić, a tu naraz 
są  aż trzy  takie sp raw y, k tóre musi 
się załatw ić i to niekoniecznie naj­
korzystniej.

Położenie Francji jest jednem  sło­
w em  nie w esołe. Sam a musi płacić dłu­
gi wojenne, a Niemcy tym czasem  uzy­
skują coraz now e ustępstw a kosztem  
Francji. U zyskały  już obniżenie odszko­
dow ań w ojennych, uzyskają niedługo 
opróżnienie Nadrenji. Potem  zażądają 
opróżnienia .jeszcze Zagłębia S aary  
i zw rotu kolor. :j zam orskich j Potem  
zażądają rew izji granic wschodnich, 
a w reszcie przyjdzie im chętka odw etu

Anglia a
S praw a podjęcia stosunków dyplo­

m atycznych 'z  Sow ietam i przez rząd 
M ac Donalda pozostaje nadal pod zna­
kiem zapytania. W praw dzie  uregulo­
w anie tych stosunków  stanow i jedno 
z program ow ych zadań gabinetu La- 
bour P a rty , jak dotychczas jeanak  pro­
w adzone rozm ow y rozbijają się o nie­
chęć Sow ietów , co do dania gw arancji 
w strzym ania się od propagandy anty- 
b rytyjskiej. Now y sek re tarz  stanu 
sp raw  zagranicznych Henderson, p rze­
m aw iając w  Izbie Gmin ośw iadczył je­
dynie, iz co się tyczy  stosunków  z Ro­
sją, stanow isko, jakie zajmie rząd an­
gielski zależeć będzie od odpowiedzi, 
jaką o trzym a od Rosji w spraw ie pro­
pagandy. M inister przypom niał, iż 
Mac Donald już w  roku 1924 stw ierdził 
ponad w szelką m ożliwość, iż Anglja nie 
będzie to lerow ała  akcji w yw rotow ej, 
k tó raby  narażała  na szw ank in teresy  
w ew nętrzne  kraju . lub którejkolw iek 
części Imperjum B ryty jsk iego . Ten 
punkt widzenia pozostanie nadal obo­
w iązu jący  dla rząou  angielskiego. 
Skądinąd zaś urzędow a p rasa  sow iec­
ka kategorycznie  ośw iadcza, że Sow ie­
ty  nie zgodzą się na żadne rokow ania 
w  spraw ie ustalenia w arunków  podję­
cia stosunków  dyplom atycznyct an ­
gielsko - sowieckich, porozum ienie na­
tom iast ekonomiczne możliwe jest do­
piero po podjęciu stosunków  dyplom a­
tycznych.

2  powodu pow yższego ośw iadczenia 
H endersona prasa f sow iecka w y raża  
wielkie niezadowolenie, ’ tw ierdząc ,\ że 
m ówił on językiem  konserw atystów .

„ P raw d a “ ; n azyw a w ystąpienie 
H endersona próbą zaatakow ania  zw iąz­
ku sowieckiego.

7 I,Ekonomiczeskaja Źyźń“ 1 widzi 
wr chęci rządu angielskiego uzależnie­
nia decyzji o w znow ieniu stosunków  
dyplom atycznych z Z. S. R, R. od s ta ­
now iska dom injów — dążenie do p rzy ­
gotow ania paraw anu, za k tórym  w  ra-

za ostatnią Drzegraną w ojnę , w tedy  
stanie F rancja przed m ożliw ością jesz­
cze jednego najazdu i rabunku.

Nic w ięc dziwnego, że F rancja s ta ra  
się grać na zw łokę, odw lekając jak naj­
dalej chwilę ew akuacji Nadrenji i Za­
g ięcia Saary . licząc z jednej strony  na 
powolną zmianę nastro jów  odw etow ych 
w  Niemczech, a z dm giej strony  na 
wzm ocnienie sw ych sprzym ierzeńców  
— przedew szystkiem  P o ’ski.

Sowiety.
zie potrzeby m ożna byłoby się sk ryć  
przed w yborcam i.

PoiiHta zagraniczną.
(t ) W yjazd Ojca św . z WatyKanu.
W iadom ość o opuszczeniu W aty k a ­

nu przez Pap ieża w  dniu 25 "lipca na 
św . Jakuba została oficjalnie potw ier­
dzona. a '

D otychczasow a zwłoKa data pow ód 
do bezpodstaw nych pogłosek, jakoby 
oDóźnienie to było spow odow ane jakie- 
miś przeszkodam i natu ry  zasadniczej- 
Pogłoski te są jednak zupełnie pozca- 
w ione jakichkolw iek podstaw  r Jedyny 
pow ód był w trudnościach natu ry  ści­
śle zew nętrznej. , ^

Chodzi m ianowicie o ustanow ienie 
dokładnego cerem onjału i form y w ja­
kich ma być dokonane ukazanie się 
G łow y Kościoła na ulicach Rzymu, 
z czem  zw iązany  będzie n iebyw ały  na­
tłok tłum ów, Dalej należy brać .pod 
uw agę n iebyw ałe  upały, panujące obec­
nie we W łoszech, z czem  zw iązana iest 
sp raw a ustalenia odpowiednich szat li­
turgicznych, diugość drogi i t. p.

N ależy także mieć na uw adze, że po­
przednie cerem oniały. w edług k tórych  
Papież ukazyw ał się na ulicach Rzymu, 
dziś są zupełnie p rzestarzałe  .i n ieaktu­
alne. W ów czas bowiem  Papież ukazy­
w ał się jako suw erenny  w ładca w  sw ei 
stolicy, dziś zaś będzie tylko najczci­
godniejszym  gościem. Do tych w łaśnie 
now ych w arunków  m usiał być dosto­
sow any  now y cerem onjał, co spow odo­
w ało dotychczasow ą zw łokę

W edług wiadom ości z otoczenia pa­
pieskiego, pew nem  jest, że p ierw sze 
w yjście Papieża z W atykanu, będzie 
dokonane w  formie uroczystej ce re ­
monii religijnej, jako akt dziękczynienia 
Bogu za uzyskanie sw obody dla P a ­
piestw a

( + 1  Nowi kardynałowie.
D onoszą z Rzym u, że na konsysto- 

rzu papieskim, k tó ry  będzie trw ał od
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15 do 18 lipca, Ojciec św . w ygłosi diuz- 
sza m ow ę polityczną i ogłosi now ych 
kardynałów .

Oficjalnie jest w iadom em , że kąrdy.r 
nałem  został m ianow any opat bazyliki 
św . P a w ła  w  Rzym ie benedyktyn Szu­
ster, k tó ry  przechodzi do M edjolanu 
na stanow isko arcybiskupa.

N ajpraw dopodobniej Papież zam ia­
nuje około 12 kardynałów , z k tó rych  
połow a przypadnie na W łochów , a d ru­
ga połow a na cudzoziemców.

Nowością będzie m ianow anie k a rd y ­
nałem  jednego z arcybiskupów  katolic­
kich Jugoslaw ji.

( T )  Wielki plai. B-ianda.
Dzienniki paryskie przyniosły  sen- 

zacyjną w iadom ość, że min. Briand 
zam ierza w ydać w  najbliższym  czasie 
u roczysty  apel do w szystkich  narodów  
Europy za założeniem  Stanów  Zjedno­
czonych Europy. Podobno Briand pla­
nuje podać na najbliższem zebraniu Ligi 
N aiodów  zasady sw ego projektu i rów ­
nocześnie doprow adzić do konferencji 
w szystkich państw  Europy jeszcze 
w  ciągu bieżącego roku. Konferencja ta 
ma rzucić podw aliny pod wielkie dzieło 
stw orzenia S tanów  Zjednoczonych Eu­
ropy czyli Paneuropy. P odstaw ą Pan- 
europy ma być federacja gospodarcza 
państw*, po której z biegiem czasu p rzy- 
szłaby federacja polityczna.

G dyby plan B rianda doprow adził do 
rezultatu , to m iałoby to ogrom ne zna­
czenie dla pokoju i rozw oju Europy. Na 
drodze ku realizacji tego planu znajdu­
ją się jednak wielkie przeszkody, k tó­
re pokonać będzie m ożna tyiko w  ciągu 
dłuższego czasu.
( + )  Rokowania o likwidację własności

W  P ary żu  rozpoczęły się w dniu 
5 b. m. rokow ania niem iecko-polskie 
w spraw ie likwidacji mienia niem ieckie­
go w Polsce. Na pierw szem  posiedze­
niu, na k tórem  om aw iano spraw ę oby­
w atelstw a, nie pow zięto jeszcze żad­
nych konkretnych  uchw ał.

( + )  Konstytucja dyktatora.
W  sobotę w ieczorem  zakończyła się 

sesja hiszpańskiego Zgrom adzenia Na­
rodow ego, na której om aw iano projekt 
konstytucji. Najważniejszemu jego punk­
tami są:

W prow adzenie ak tyw nego  i pozy­
tyw nego p raw e w yborczego dla ko­
biet.

Skasow anie senatu i ustanow ienie 
w miejsce jego rady tronow ej (częścio­
wo z w yboru, częściow o zaś z nomi­
nacji).

- ariam ent będzie się składał w  po- 
owie z posłów , w ybieranych  na pod­

staw ie pow szechnego i bezpośredniego 
Wyboru (jeden poseł na 100 tys. m iesz­
kańców).

M inistiom  nie wolno w uarlam encie 
w ypow iadać w otum  zaufania ani też 
w otum  nieufności.

Religja katolicka uznana będzie jako 
religja państw ow a.

Prim o de R ivera na zakończenie 
obrać ośw iadczył, że dyk tatu ra  będzie 
jeszcze trw a ła  przez 1 i pół roku, t. zn. 
do chwili w ejścia w  życie now ej kon­
stytucji.

( + )  Litwa przeciw Polsce.
V ossische Ztg. donosi z Kowna, że 

i ząd litewsKi w najbliższych dniach ma 
przedłożyć Lidze N arodów  obszerny 
m em orjał, osKarżaiący Polskę o akcję 
w y w ro to w ą  przeciw ko Litw ie. Memo­
rjal ten zaw ierać ma rzekom o doku­
m enty, pow ołujące się na to, iż te ro ry - 
ści litew scy  p rzy  zam achach bom bo­
w ych używ ali bomb konstrukcji pol­
skiej. Yossische Ztg. w związKU z tern 
zw raca uw agę na niezw ykle chłodne 
przyjęcie, ; jakie spotkało delegatów  
komisji kom unikacyjno-tranzytow ej L i­
gi N arodów  ze strony  prem jera W alde­
m arasa, , zaznaczając, że i W aldem aras 
w  ten sposób podkreślić chciał sw e des- 
in teressem ent w stosunku do Ligi Na­
rodów.

( + )  Przesilenie gabinetowe w Rumunji.
Jak donoszą z Bukaresztu, w czoraj 

późnym  w ieczorem  rozeszła się w m ie­
ście w iadom ość o dym isji rządu p. Ma- 
niu, P rzy czy n ą  ' rezygnacji gabinetu 
m iały być daw niejsze ró żn ice . zdań, 
pom iędzy rządem  a radą regencyjną, 
nie mające nic w spólnego z udarem nio­
nym  zam achem  stanu.

Rada regencyjna zaządała pew nych 
zmian w  ; projekcie reform y adm ini­
stracji, na k tóre mimo kilkakrotnych 
nalegań .prem jer M anit nie chciał się 
zgodzić. W czoraj w ieczorem  zebrała 
się rada m inistrów  i Dowzięła uchw ałę 
w  kierunku ustąpienia gabinetu. . P re ­
m jer udał się do pałacu królew skiego 
i w ręczy ł prośbę o dymisję, k tó ra  jed­
nak nie została p rz jię ta .

( + )  Przesilenie rządowe w Grecji.
Dzienniki donoszą z Aten, że gr ecki 

k ryzys gabinetow y spow odow any ustąr 
pieniem m inistra sp raw  w ew nętrznych , 
został zlikw idow any , p rzez reorgani­
zację gabinetu. Karakopulos obok port­
felu m in isterstw a spraw  zagranicz­
nych, obejmie w iceprezesurę nowego 
gabinetu, natom iast obecny m inister 
sp raw  i zagranicznych, Argyropoulus, 
obejmie teke m in isterstw a spraw  w e­
w nętrznych .

( + )  Reforma wyborcza w Anglji.
Zapow iedziane w m ow ie tronow ej 

rozm ow y w  spraw ie zm iany reform y 
w yborczej w Anglji, już się rozpo­
częły.

Jait donosi Daily Telegraph, w odzo­
w ie obydw óch party j opozycyjnych 
pp, Lloyd G eorge i Baldwin, zostali 
przyjęci przez prem jera M ac Donalda, 
z k tórym  odbyli dłuższtTSkonferencję 
na tem at zasad, w edług k tó rych  m iała­
by się odoyć projektow ana zm iana or­
dynacji w yborczej.

Lloyd George podkreślił koniecz­
ność w prow adzen ia  tej zm iany, gdyz 
obecny system  nie daje partjom  tej ilo­
ści m andatów , jaka natężałaby  sie im 
na ‘podstaw ie o trzym anych podczas 
w jTborów  głosów

U trzym ują, iż M ac Donald dał p rzy ­
rzeczenie, że całą tę kw estję  rozpatrzy  
pozaparty jna komisja, k tórej obow iąz­
kiem będzie w m ożliwie najkrótszym  
czasie przedstaw ić praktyczne wnioski.

W edług ? inform acyj -M anchester 
Guardian, obietnice Mac Donalda zado­
w oliły w zupełności koła liberalne. P i­
smo to tw ierdzi, że odnosi się w rażenie, 
że Mac Donald nosi się z pow ażnym  za­
m iarem  załatw ić spraw ę zm iany ordy­
nacji w yborczej przed najbliższemi w y­
boram i do Parlam entu.

- ( + )  Eezrobocie w Anglji.

Liczba bezrobotnych w Anglji w y ­
nosi 1 117 800. .W  porów naniu z r. ub. 
zm niejszyła się ona o 74 764 oseby. 
W  zw iązku z ogłoszeniem  tej s ta ty s ty ­
ki przedstaw iciele izt handlow ych 
Anglji zwrócili się do Min. P ra cy  z me- 
m orjałem . w  k tórym  proszą, a b \ przy  
ustalaniu liczby ogólnej bezrobotnych 
prow adzono dwie kategorje i liczono 
odrębnie r bezrobotnych ’ m ałoletnich 
i dorosłych. Zdaniem przedstaw icieli, 
reform a ta  zm niejszy w zasadniczy spo­
sób obecną liczhę podaw aną pćzez s ta ­
tystyk i oficjalne

' ( + )  Zamach na premjera Bułgarji.
W  obecności prem iera bułgarskiego 

L iabczew a oraz m inistra W asilewa. odr 
by ła  się w  piątek uroczystość pośw ię­
cenia now ych dróg w  G órach Rodop- 
skich.

W  chwili, gdy m inistrow ie rw raz  
z św itą  i gośćmi odoyw ali podróż po­
w ro tną  sam ochodam i w pobliżu m iejs­
cowości Kriczim nad M aricą pod Plow- 
diwem  (Lilopopol), sam ochód prem jera 
obsypany ostał gradem  kuł.

k -em jer ? oraz ^tow arzysząca mu 
św ita w ysz ła  z napadu bez szw anku.

R anny został jedynie jeden z agen­
tów  policji. Zam acbow c3T zdołali zbiec 
w  ciem nościach

Z Plow diw u w ysłano  natychm iast 
na . miejsce W3'padku silne oddziały 
w ojska.

W  kołacn politycznych przypuszcza 
się, że zam ach m iał podłoże polityczne
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( + )  Zamach stanu w  Rumunji nie 
udał się.

Od dłuższego czasu rząd  rum uński 
został poinform ow any, iż pewne koła 
w ojskow e przygotow ują zam ach stanu.

Celem ostrzeżenia tych  kół, pre- 
mjer Maniu ośw iadczył w  swej mowie 
piątkow ej, iż każdy kto naruszy  konsty ­
tucyjny  stan w  państw ie, zostanie su­
row o ukarany.

Zam ach stanu m iał być dokonany 
ubiegłej nocy Stanow isko szefa now e­
go rządu miał objąć by ły  m inister w oj­
ny  i m arszałek  dw oru  Angelescu. Rząd 
zdążył jednak opanow ać i sytuację 
i w  ciągu tejże nocy i przez cały  dzień 
dzisiejszy dokonano licznych a resz to ­
wań.

(— ) Biians płatniczy Polski.
W edług dokonanych przez komisję 

dla sp raw  tu rystycznych  obliczeń, ak ­
tyw ność tegorocznego bilansu płatn i­
czego Polski w zrośnie znacznie nasku- 
tek w zm ożonego ruchu przyjazdów  do 
Polski z zagranicy  w zw iązku z P. W . K. 
Ruch p rzy jazdow y z zagranicy  p rzy ­
niesie P o lsce  około 200 m iljonów 
złotych.

(—) Prym as Anglji w  Polsce.
Dnia 14 lipca przy jeżdża do W a r­

szaw y  Jego Em inencja kardynał Bour- 
ne, p rym as Anglji. Dostojny gość p rzy ­
jeżdża do stolicy w raz  z w ycieczką 
katolików  angielskich, liczącą około 
70 osób. W ycieczka przybędzie do 
Polski z P rag i Czeskiej, gdzie w zięła 
udział w uroczystościach ku czci św . 
W acław a. P o by t kardynała  Bourne 
w W arszaw ie  ustalono na trz y  dni. 
Z W a isz aw y  kardynat Bourne uda się 
w raz  z w ycieczką  katolików  angiel­
skich do K rakow a, C zęstochow y i P o ­
znania.
(—) Poprawa bilansu handlowego 

w czerwcu.
W p ły w y  celne w czerw cu  z ty tu łu  

przyw ozu tow arów  zagranicznych 
p rzyniosły  Skarbow i państw a 26 241 104- 
zł. 85 gr., gdy w maju dały  29 960 578 
zł. 64 gr., w  m iesiącu zaś kw ietniu r. b. 
31 055 585 zł. 16 gr. To znaczne zmniej­
szenie w p ływ ów  celnych w  czerw cu 
i maju w skazu je  na tendencje stałego 
spadku im portu i jest w skaźnikiem  po­
p raw y  naszego bilansu handlow ego.

(— ) Rezygnacja z Charkowa.
Poseł kom unistyczny A dolf W arskU  

W arszaw ską k tó ry  —  jak w iadom o — 
od d.uższego czasu zbiegł z granic pań­
stw a, zagrożony procesem  karnym  za 
działalność an typaństw ow ą, nadesłał na

Dc tej chwili w  w ięzieniach w oj­
skow ych znajduje się około dw ustu 
ak tyw nych  i rezerw ow ych  oficerów. 
Pom iędzy innymi aresztow ano genera­
ła B rosteanu, pułkow nika Sturdze, puł­
kow nika S to ica i w ielu innych w yż­
szych oficerów . P rzy w ó d ca  ruchu 
i generał Angelescu trzym any  jest na 
razie w  areszcie domowym.

Rząd jest panem  położenia. Spokój 
w  całym  kraju został u trzym any. Na 
dziś w ieczór zw ołano nadzw yczajne 
posiedzenie R ady m inistrów , na którem  
zostaną w ydane dalsze zarządzenia 
i kom unikat do p rasy . Do tej chwili 
dziennikom zakazano um ieszczać jakie­
kolwiek w iadom ości o w ypadkach.

ręce m arszałka Sejmu pismo, w  którem  
składa m andat poselski. P ism o to da­
tow ane jest z C harkow a na Ukrainie.

(—) Dalsze kredyty na Gdynię i P .W .K .
„M onitor Polsk i11 z dnia 6  b. m. ogła­

sza uchw ałę R ady m inistrów  z dnia 2 
lipca o dodatkow ym  kredycie na okres 
budżetow y 1929/3C na budow ę basenu 
południow ego w  porcie gdyńskim . W y ­
datki nadzw yczajne na budow ę basenu 
w ynoszą 8  m iljonów 500 tysięcy  zł.

N astępna uchw ała obejmuje dodat­
kow y k redy t na cele zw iązane z P . 
W . K. w  Poznaniu, a m ianow icie o rga­
nizacja i przyjęcie w ycieczek zagra- 
m cznych na P . W . K 350 tysięcy zł.

+  Proces waloryzacyjny o 260 0 0 0  do­
larów.

P rzed sądem  polubow nym  w Kato­
w icach toczy się od 8  lat proces w alo­
ryzacy jny  o 260 0 0 0  dolarów  pom iędzy 
berlińską firmą „H iitten“ a D. K. P . 
w  K atow icach za dostaw ę m aterjału  
kolejowego. D yrekcja Kolei P ań s tw o ­
w ych  w  K atow icach przez sw oicn za­
stępców  dr. Dankiew icza i mec. Żyto­
m ierskiego proponuje, celem  zlikw ido­
w ania sporu, sumę 90 000 dolarów  za 
o trzym any  sw ego czasu m aterjał. Za­
in teresow aną firmę zastęDują dyr. Scha- 
per i mec. W olny. Celem  zabezpiecze­
nia sw oich pretensyj do firm y „H utten“ 
D yrekcja lasów  państw ow ych na P o ­
m orzu zgłosiła sumę 320 000 złotych, 
należnych jej za dr zew o. W  zw iązku 
z pow yższem  dow iadujem y się, że 
w  sierpniu r. b. nastąpi definityw ne za­
łatw ienie tego sporu.

w  budżecie M S. Z., 1 miljon 300 ty ­
sięcy w  budżecie m in isterstw a p rze­
m ysłu i handlu. Udział m in isterstw a 
ośw iaty  na P. W . K. podniesione o 60 
tysięcy  złotych, - m in isterstw a p racy  
o 40 tysięcy  złotych.

(—) Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego za trzecią 

dekadę czerw ca r. b. w ykazuje w zrost 
zapasu zło ta o 705 tys. (626,3 rnilj.) P ie ­
niądze i należności zagraniczne w zro ­
sły  o 6,9 milj. (520 miij.) portfel w ekslo­
w y  w zrósł o 19,3 miij. (741,2 milj.), po­
życzki zastaw ne w zrosły  o 4,1 milj. 
(91,2) milj., natychm iast płatne zobo-

(—) Opiekunowie społeczni.
W  „Dzienniku U staw “ nr. 43 ukaza­

ło się rozporządzenie w  SDrawie w spół­
działania policji z opiekunami społecz­
nymi. Stosow nie do rozporządzenia 
policja ma na żądanie opiekunów spo­
łecznych udzielać im w szelkich infor- 
macyj o m ieszkańcach, a  w  razie po­
trzeby  dopom agać czynnie opiekunom  
w w ykonaniu ich zarządzeń i likw ido­
waniu ew entualnych za targów  z lud­
nością.

Jak  się dowiadujem y, p ierw sza p a r­
tja w  liczbie kilkuset opiekunów  spo­
łecznych o trzym a w  najbliższych dniach 
nom inację, legitym acje zaś dla kandy -1 

datów  są  już przygotow ane. W  W a r­
szaw ie ustanow ionych będzie ogółem  
15U0 opiekunów  społecznych, 
w iązania t467,6 milj.) i obieg biletów 
bankow ych (1 298,4 miij.), łącznie 
w zrósł o 23,1 milj. ao sum y 1 763,1 
miij. Inne »pozycje bez w iększych 
zmian.

+  Harcerze śiąccy jadą do Anglji.
Na w szechśw iatow y  zlot h a rce r­

stw a, jaki się odbędzie w  Anglji w  Jam ­
boree w yjeżdża 150 harcerzy  ze Slaska.

Skład  reprezentacji Śląskiego h a r ­
ce rs tw a  w yjeżdżającego do Anglj. 
przedstaw ia się następu jąco : W yjeżdża 
125 harcerzy  tw orzących  Hufiec Ś lą­
ski. (Z całej Polski w yjeżdżają 3 huf­
ce). Na czele hufca stoi harcm istrz 
H enryk K apiszew ski, zastępcą jego jest 
podharcm istrz Eugenjusz P a rty k a . Hu­
fiec podzielony jest na 3 drużyny 
W skład d rużyny  I, k tó ra  jest pod ko­
m endą podharcm istrza N ow aka E d w ar­
da, w chodzą druhow ie z d rużyny  Niw- 
ki, Załęża, 1 ych i M ysłow ic W  skład 
d rużyny  II, k tó ra  jest pod k o m tn aą  Ki- 
szy  Karola, w chodzą druhow ie z dru­
żyny  C ieszyna, Bielska, R ybnika, Ka­
tow ic i Lublińca. W  skład d rużyny III, 
k tóra jest pod kom endą Nikodema Ka-

adomo: ci polityczne.

Z Województwa Śiaskiego.
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^ ty , w chodzą druhow ie z drużyny 
Król. Huty, W ielkich Hajduk, Chorzo­
wa, Św iętochłow ic, Brzezin Śl. O prócz 
tego w ram ach tej drużyny w ystępuje 
-buzyka dęta harcerska  złożona z 23 lu­
dzi. Będzie to jedyna muz3'k a  z całej 
Polskiej reprezentacji.

+  M imowolny doory figiel.
Do M ysłow ic p rzybyło  przed kilku 

dniami rano próżne auto osobowe, któ­
re posterunkow y rozpoznał jako auto 

|  m inistra Składkow skiego. G dy do cze­
kającego poa dw orcem  auta w siadł ja- 
Mś generał i odjechał w  kierunau m ia­
sta, posterunkow y zaw iadom ił na tych­
miast kom isarjat policji o przyjeździe 
ninistra Składkow skiego do Katowic. 

Komisarjat ze sw ej strony  zawiadom ił 
dyrekcję pobcji w  Katowicach, a stąd 
v'adomość rozchodziła się coraz dalej.

M ysłow icach zaczęto gorączkow o 
-zyścić miasto, w yw ozić  śmiecie a na- 
wet zbierać po ulicach rozrzucone 
t r a w k i  papierów . Na tablicy  ogłoszeń 
Przed ratuszem  rozlepiono duże afisze 
0  tygodniu L. O. P . P. a naw et bur­
mistrz m iasta udał się na insoekcję ulic. 
v tazało się jednak, że „alarm " był fał­

szyw y, gdyż p. Minister SkładkowsKi 
nie był w  M ysłow icach, zażyw a bo­
wiem  obecnie dobrze zasłużonego u r­
lopu. W ielkim  czarow nikiem  musi być 
p. M inister Składkow ski, gdy już poja­
w ienie się sam ego au ta  w yw ołuje takie 
refleksy.

+  D w a miljony odzyskują gm iny 
śląskie.

Zarząd Zw. M iast i Gmin W ojew . 
Śląskiego od dłuższego czasu czynił 
staran ia  o zw roi kw ot, należnych gm i­
nom z państw ow ego podatku dochodo­
w ego za czas do 31 12 1925 r. K w estja 
ta obchodzi 25 m iast wzgl. gmin ślą­
skich, a ogólna suma, k tó ra  będzie 
zw rócona gminom, w ynosi około 2  mi- 
jonów zł. P rz y  poparciu Sl. U rzędu 
W ojew ódzkiego uzyskał obecnie Zw. 
Gmin zgodę M inisterstw a Skarou na 
bezsporne w ypłacenie ‘ te; kw oty  Na 
skutek zarządzenia odnośnych w ładz 
U rzędy skarbow e stw ierdzają  obecnie 
w ysokość udziału w  podatku, jaki każ­
dej poszczególnej gminie przypada, 
a zw rot tych sum nastąpi w  najbliż­
szym  okresie czasu.

Z Mikołówa i okolicy.
"" Z posiedzenia Tow . Upiększ. Miasia.

W dniu 4 lipca r.^b . odbyło się 
^  sali R ady M iejskiej posiedzenie To- 
■arzystwa U piększenia M !asta.

O godz. 8  w ieczorem  o tw orzył 
- burm istrz Koj zebranie w itając obec- 

^ c h , poczem  odczytał protokół 
ostatniego w alnego zebrania, k tó ry  

:cbiogłośnie przyjęto.
obec rezygnacji p. dyrek tora  

^ d la rc z y k a  z p rezesury , Zai ząd ukon- 
% tiiow ą4jsię  jak następuje: przew odni­

c c y  — p. burm istrz Koj; zastępca 
^zew odniczącego — p. aptekarz  W a- 
Cecba; sek re tarz  — p. nauczyciel 

“bvczyk ; zastępca sek re tarza  — p. 
^Howniczy B łachut; skarbnik  — p. hu­
t n i c z y  Klimanek. Zarząd cały  sk ła­

da. Sl9 w ięc z poniżej zestaw ionych pa-
h ó w 
M; ‘

1. p. burm istrz  Koj, z ram ienia 
•stratu, 2 . p. ap tekarz  W arzecha, 

;P- nauczyciel K raw czyk, 4. p. budow- 
C y  Błachut, 5. p. budow niczy Klima- 

6 6 . p. dy rek to r M jtolarczyk, 7. p.
 ̂ es° r  M artuszew ski, 8 . p. kupiec 

^ °r°ń , 9  p inżynier Ogrodziński, 1 0 . 
7' kupiec Knapik, 1 1 . p. radny Bluszcz, 

^m ien ia  R ady Miejskiej.

he ustalono: odgrodzić obec-
to - - S l t0  p rzy  u*' żo rsk ie j od ulicy 

w y s°Kim żyw opłotem , prze- 
Hiu sta re  boisko — po w ykończe- 

-adjonu — na dalszą rozbudow ę

plant i też wzdłuż kolum nady B ractw a 
S trzeleckiego na ko rty  tenisow e.

Dla d"użvn jordanow skich i jako 
plac do zabaw y dla dzieci m a zostać 
zużytkow any plac — w nęka — przy  
dolnej alei wzdłuż rzeczki. C aty  plac 
przed kolum nadą m a zostać w  jesieni 
p rzeo rany  i um ocow any przez zasianie 
nowej tra w y  a przed kolum nadą u rzą ­
dzone być m ają miejsca wzgl. a ltan­
ki w ypoczynkow e z żyw opłotów . 
Drogi na plantach i przed kolum nadą 
m ają zostać uporządkow ane a p rzy  ale­
jach do now ego boiska zasadzone 
drzew ka. jfh

W  w olnych głosach podniesiono, by  
M agistra t Drzystąpił do upiększenia ra ­
tusza przez w ystaw ien ie  w  OKnacb i na 
balkonie kw iatów .

O godz. 1 0  zam knął p, burm istrz 
Koj zebranie dziękując obecnym  za 
przybycie.
— B aczność Podoficerow ie R ezerw y!

W  niedzieię dnia 14 lipca 1929 r. od­
będzie się w  lokalu p. Kiela o godzinie
11.30 Zebranie m iesięczne. Z pow odu 
bardzo w ażnych sp raw  (Zjazd Podofi­
cera  R ezerw y  w  Kr ól. Hucie i t. d.) 
upraszam y w szystk ich  kolegów  o punk­
tualne liczne przybycie. Zarząd.

— W ycieczka do Pozn. na W y staw ę .
M iejscowe Koło Z. O. K. Z. zam ierza 

urządzić w  najbliższym  czasie w yciecz­

kę do Poznania na Pow szechna W y ­
staw ę K rajow ą.

W ycieczka ta m a uprzystępnić mniej 
zam ożnym  obyw atelom  poznanie W y ­
s taw y  — tego bogatego przeglądu 
tw órczej p racy  państw a polskiego 

Koszta w ycieczki będą minimalne. 
Niech zatem  jak najw iększa liczba chęt­
nych skorzysta  z tej okazji. .

Zgłoszenia przyjm uje i udziela in­
formacji p. Jan  Ligoń (Rynek)
— Pośw iecenie sztandaru  cechu rzeźni- 

ków  i m asarzy .
W  niedzielę 14 b. m. odbędzie się 

w  Mikołowie pośw ięcenie sztandaru 
cechu rzeźników  i m asarzy . P rz y  tej 
sposobności odbędzie się rów nież w  Mi­
kołowie zjazd rzeźników  i m asarzy  
z całego W ojew ództw a śląskiego.

— W ezw any  zjaw ił się,
W  ostatnim  num erze pisaliśm y 

o oszustw ie, - jakiego d o p u śc ił, się w o­
bec sw ojej klijenteli k raw iec fan  Nie- 
w rzoł. P rz y  tej sposobności w spom nie­
liśmy żartem , że policja pragnie ró w ­
nież zam ów ić sobie u niego ubranie i że 
w  tym  celu poszukuje go.

N iew rzoł w ziął sobie to w idać do 
serca  i postanow ił u łatw ić policji poszu­
kiw ania, gdyż w e środę 1 0  b. m. zjaw ił 
się w  m ikołow skim  kom isariacie do 
raportu . 3 y ć  może, że uczynił to z in­
nego powodu. Może m iał grunt pod no­
gami zbyt gorący  i może brakło  już 
w ięcej naiw nych, dających mu zam ó­
w ienia. A może pragnie „skruchą" ra ­
tow ać sytuację. W  każdym  razie zja­
w ił się i obecnie znajduje się pod opieką 
policji.

W, m iędzyczasie przeprow adzono 
dochodzenia przeciw  N iew rzołow i. Do­
tychczasow e dochodzenia w ykazały , że 
N iew rzoł p rzy ją ł zaliczki lub m ateriał 
od 43 osób. Zaliczki w ynoszą, jak do­
tąd, 1440 złotych. Jak  dotąd N iew rzoł 
nie z w ó c i ł  sw ym  klijentom  ani zali­
czek, ani oddanych mu m aterjałów . ^  

Ponadto  oszukał on jednego z biel­
skich dostaw ców  na kw otę przeszło  
1700 złotych. ' j

S p raw a ca ła  została oddaną przez 
policję Sądow i

— T ragiczny  w ypadek  na cegielni.
W e środę m iał m iejsce w  cegielni 

Jankow skiego w  Mikołowie trag iczny  
w ypadek, k tó ry  zakończył się śm iercią 
dw óch ludzi i o m ało nie spow odow ał 
śm ierci trzeciego człow ieka. a 

Oto niejaki A rety  Skroboch, poli­
tyczny  emigi-ant rosyjski, pracujący w e 
w spom nianej cegielni, w szedłszy do 
w ody począł tonąć. Na pomoc tonące­
mu skoczył 2 1 -letni A leksander Kieł, 
chcąc ra tow ać  sw ego Kolegę. N iestety 
pomoc jego była n iew ystarczającą, 
gdyż niedługo i on sam  zaczął tonąć.
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Na alarrn skoczył na pomoc robotnik 
C zesław  Polus. Początkow o zdav ało 
się, że zdoła obu tonących uratow ać. 
Pokazało  się jednak, że ciężar dw u to­
nących jest zby t wielki i że w ciąga je­
go sam ego w głębinę. Mało brakow ało, 
a by łby  się i on utopił. Z trudem  w iel­
kim  zdołał się osw obodzić z rąk  toną­
cych i u ratow ać p rzy  pom ocy osób 
trzecich. P ozostali dw aj robotnicy nie­
s te ty  utonęli.

S. p. A leksandrow i Kielowi i C zesła­
w ow i Polusow i, k tó rzy  nie w anali się 
narazić  sw ego w łasnego życia dla ra to ­
w ania tow arzysza  pracy, należy się jak  
najżyw sze uznanie i cześć.

Pro&rmny red owe.
K ATOW ICE.

t  - S 1 ' * “  :
Niedziela 14. 7.

14.15 —  Transm . naooż. z Kat. Wil.,
11.45 — Transm . z Pozn. Kom. P . W . 
K., 11.56 — Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży  Marj., o raz kom unikat, 12.30 — W y ­
kład rengijny w ygłosi J. E. ks. Biskup 
Lisiecki, 16.00 — Transm . z W arszaw y,
16.20 — Pogadanka ogrodnicza, 16.40
—  O dczyt rolniczy, 17.00 — Koncert 
o rk iestry  M andolinistów „H alka", 18.20
— Konc: popołudn., 19.00 — Rozm aito­
ści, oraz zapow iedź program u na dzień 
następny, 19.20 — Skrzynka pucztow a,
19.40 — N adprogram , 19.56 — Sygnał 
czasu, 20.05 — Transm . z W ilna, 20.30
— Transm . z W arsz., koncert, 22.00 — 
Kom unikaty, 22.45 ( T ransm . z W arsz.

Poniedziałek 15. 7.
16.00 — Komunikat, 16.20 — M uzyr 

ka p łyt gramof., 17.25 — Pogadanka 
rad ioam atorska, 17.50 —  Transm . z P o ­
znania. O statnie now iny P . W . K„ 18.00
— A udycja dla dzieci i m iodzieży, 19.00
—  Rozmaitości, o raz zapow iedź p rog ra­
mu na dzień następny, 19.20 — Konc. 
popularny, 19.40 — „Co słychać w  S tra - 
z ac tw ie?" , 19.56 — Sygnał czasu, 20.00
— W  pam iętną Rocznicę — 15 Lipca 
R o ku  Pańskiego 1410, 20.30 — Transm . 
z W arsz., Konc. w iecz., 22.00 — Komu­
nikat, 22.45 — Transm . z K rakow a.

Wtorek 16. 7.

16.00 — Komunikat, 16.20 — Nad­
program , 16.30 — Transm . z W arsza ­
w y, -17.15 — M uzyka p ły t gramof.,
17.50 — Transm . z Pozn. O statnie no­
w iny  P . W . K„ 18.00 — Konc. muzyki 
instrum ., 19.00 — Rozm aitości, oraz za­
pow iedź program u na dzień następny, 
19.25 —  Transm . z K rakow a. 19.50 — 
N adprogram , 2 0 . 0 0  — Transm . z W a r­

szaw y, 22.00 — Komunikat, 22.45 — 
Koncert.

. Środa 17. 7.
16.00 — Komunikat, 16.20 — M uzy­

ka płyt gramof., J 7.25 — O dczyt z W ar­
szaw y, 17.50 —  Transm . z Pozn. Kom. 
P . W . K„ 18.00 — Transm . z W arsz.,
19.00 — Rozm aitości, oraz zapow iedź 
program u na dzień następny, 19.20 — 
O dczyt p. t. „O m onetach polskich",
19.45 — Kom., 19.56 — Sygnał czasu,
20.05 — O dczyt z K rakow a, 20.30 — 
Transm . z W arsz., 21.30 — Transm . 
z Poznania, 22.15 — Kom unikaty, 23.00
— Skrzynka pocztow a w  jez. franc.

Czwartek 18. 7.
16.00 — Komunikat, 16.20 —- N ad­

program , 16.30 — Transm . z K rakow a,
17.00 — M uzyka p ły t gramof., 17.50 — 
Transm . z Poznania, 18.00 — T ransm. 
z W arszaw y, 19.00— Rozm aitości, oraz 
zapow iedź program u na dzień następ­
ny, 19.20 — O dczyt sportow y, 19.45 — 
Nadprogram , 19.56 — Sygnał czasu,
2 0 . 0 0  — Lekcja p rak tyczna używ ania 
telegraficznych znaków  M orsea, 20.30
— Transm . z K rakow a, 22.00 — Komu­
nikat, 22.45 —  Koncert.

’ Piątek 19. 7.
16.00 —  Komunikat, 16.20 - -  Konc. 

p ły t gram of , 17.25 — O dczyt o P. W. 
K., 17.50 — Transm . z P o z n .; O statnie 
now iny P. W  K., 18.00 — Transm . kon­
certu  popołudn. z W arsz., 19.00 — Roz­
maitości, oraz zapow iedź program u na 
dzień następny, 19.20 — O dczyt histo­
ryczny, lu.45 — Kom. sportow y, 19.56
— S ygnał czasu. 20.05 — Transm . 
z W arsz., 20.30 — Transm . konc. w ie­
czornego z W arsz., 23.00 — Skrzynka 
poczrow a w  języku franc.

Sobota 20, 7.
16.00 — Kom., 16.20 — M uzyka p łyt 

gramof., 17.20 — S krzynka pocztow a 
dla dzieci, 17.50 — Transm . z P o zn a­
nia, 18.00 — Transm . z K rakow a, 19.00
— Rozm aitości, oraz zapow iedź p rog ra­
mu na dzień następny, 19.20 —  „Idzie 
żołnierz burem  iasem “. ; O brazy  boha­
te rs tw a  polskiego w  Epopei Napoleoń­
skiej, 19.56 — Sygnał czasu, 2 0 . 0 0  — 
O dczyt o nauce, 20.30 —  Transm isja 
z W arszaw y.

L I C  Y T  A C  J A  D O B R O W O L N A  
S P A D K O W A !

W  środę dnia 17 lipca 1928 r. o  go­
dzinie 1 0  przed połudn. będę sprzeda­
w ał w  Mikołowie przy ulicy 3-go Maja 
nr. 5 następujące przedmioty:

N arzędzia izeźnick ie  oraz m aszyny 
rzezniclkie z transm isja i m otorem  elek­

trycznym , urządzenie składowe i inne 
rzeczy najwięcej dającemu za gotówką.

Przedmioty oglądać można pół go­
dziny przed rozpoczęciem licytacji.

Pilot
kom ornik sądow y, 

w  M ikołowie.

Nakładem i drukiem K . M iarki, Sp. W yd.
, z ogr. por. w Mikołowie.
> hedaktor odpowiedzialny:

Proi. P. U r b a ń c z y k  w  Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O B Y W A T E L E !  |
Kilkakrotnie — w  ciągu ostatnich | 

lat pow tarzający  się nieurodzaj, — w y ­
czerpał w szelkie zapasy, ogołocił Zie­
mię W ileńską, nietylko z dostateczne! 
ilości zboża na w yżyw ien ie  ludności, — 
lecz naw et powoduje brak  ziarna siew ­
nego. Rok p rzyszły  w obec takich w a­
runków  zapow iada się dla Ziemi W ileń­
skiej, jako straszna  klęska, :

O bow iązkiem  naszym  jest na tych­
m iast spieszyć z pom ocą. Nie zapom i­
najm y w ięc braci naszej, lecz nieśm y jej 
pomoc, na Jaką stać kogo: w  żyw no­
ści, odzieży czy groszu zaoszczędzo­
nym . Czeka pom ocy naszej 150 tysięcy  
obyw ateli. R ząd Rzeczypospolitej w ska­
zał nam drogę ofiarności i J dobrym 
przykładem  przyśw iecił, przeznaczając 
na p ierw szą pomoc 1 500 000,— zł.

.W szelkie ofiary przyjm uje M iejsco­
w y  Kom itet Niesienia Pom ocy W ileń­
szczyźnie, k tó ry  się do Szan. O byw a­
te ls tw a  zw raca  ze specjalnem i listami 
składkow em i. Ponadto  przyjm uje dat­
ki G łów na Kasa Miejska i skarbnik  Ko­
m itetu p, ap tekarz  W arzecha.

M i k o ł ó w ,  dnia 6 . lipca 1929 r 
Za Komitet:

, '  (— ) Ko j ,  burm istrz

S T A T U T
Tow arzystw a upiększenia miasta,

§ 1.
Na podstaw ie sta tu tu  niniejszego na­

w iązuje się stow arzyszen ie  p. n. „To­
w arzystw o  U piększenia M iasta Mikoło- 
w a “, Siedzibą i terenem  działalności 
s tow arzyszen ia  jest m iasto M ikołów. r>

§ 2. . I
Celem T ow arzystw a jest rozwój 

i podniesienie m iasta M ikołowa poó 
w zględem  zdrow otnym  i es te tyczny ^ 1 

oraz w spółdziałanie w  tym  kierunku 
z w ładzam i państw ow em i i sam orząd o- 
wemi,

T ow arzystw em  opiekuje się P ro tek ­
to r uproszony do piastow ania tej god­
ności przez jedno z p ierw szych  walnyck 
zebrań  ;

P ro tek to ra t może być ofiarow ani 
ty lko takiej osobie, k tó ra  w  racji swe-
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Ś rodelc.

ftiljony
A przez miljbny krytycznjsfe pań dsmn Tok
f«K>    -car...!' Ł.J

swego istnienia di
zwycięskiego .rozgłosu lta całej kuli ziem  
skiej, a którego koło przyjaciół 2 dnia na 

dzień się rozszerza.

ty postęp
. opinja wybitnego- auTóryłettf ___  lL

o Persilu,. I w rzeczy samej —> tiierna spaw 
fobu prania, któryby tyje dawał karzy&Ł 
He osifga .się metodą prania Per.sijŁnif 
pienia tez sro.dka do' piTSpia, któryby ByJ 
lepszy od Pcrsilir? iPersil jest idealnym d 
oniwersalnym środkiem do prania wszysiJ 
kiego, co się do prania nadaje 1 I rzeczy** 
Wiście jest’ tak, jak pisze pfwna gorąca Zw<w 
leoniczka Persilftir SrodkóW do prania jesf 
fezywkcig dazoifedhak jeden fylkffistnieie—?

' go stanow iska urzędow ego lub stano­
w iska w  społeczeństw ie daje rękojmię 
skutecznego poparcia zadań T ow a­
rzystw a.

§ 3.
Do osiągnięcia pow yższego celu 

T ow arzystw o  dąży przez:
1 . w pajanie drogą odpowiedniej pro­

pagandy zam iłow ania do czystości, 
este tyki i higjeny w śród  m ieszkań­
ców  m iasta oraz uśw iadam ianie lud­
ności, że jest m oralnym  obow iąz­
kiem każdego w  zakresie sw ej m oż­
ności przyczyniać się do upiększe­
nia i uzdrow otnienia w arunków  b y ­
tu sw ego i sw ych w spółobyw ateli,

2 . rozw ijanie akcji, skierow anej bez­
pośrednio ku upiększeniu m iasta, 
w  szczególności przez zakładanie 
i u trzym yw ania  skw erów , kw ietni­
ków  i plantacyj, oraz podejm owanie 
in icjatyw y w  kierunku obsadzania 
ulic drzew am i,

3. propagandę ozdabiania okien, balko­
nów  i podw órz kw iatam i i rośli-

■ nami,
4. propagandę i popieranie este tyczne­

go urządzenia  w y staw  sklepow ych, 
szyldów , reklam  św ietlnych i t. p.,

5. p rzedstaw ianie  w łaściw ym  w ładzom  
państw ow ym  i sam orządow ym  po­
trzeb  m iasta pod w zględem  zdro­
w otnym  i este tycznym  oraz w spół­
działanie z w ładzam i w  wszelkiej 
akcji zm ierzającej ku uzdrow ieniu 
i upiększeniu m iasta.

§ 4.
Zadaniem  T o w arzy stw a  jest rów ­

nież u łatw ianie obcym  zw iedzania 
ńiiasta i udzielanie im inform acyj o rze­
czach godnych w idzenia.

§ 5.
T ow arzystw o  ma praw o urządzenia 

konkursów  i udzielania nagród honoro­
wych n. p. za najestetyczniej ozdobione 
°kna i balkony lub w y staw y  sklepo­
we, za w zorow o u trzym ane dom y i po­
dw órza i t. p. W yniki konkursów  i na­
c i s k a  osób nagrodzonych podaje się 
do wiadom ości publicznej, um ieszczając 
tabliczki z odpowiednim  napisem  na 
W yróżnionych domach i sklepach i t. d.

§ 6.
_ T ow arzystw o  składa się z człon­

ków:
a) czynnych,
b) popierających,
c) honorow ych.

§ 7.
Członkiem  czynnym  m ogą być oso- 
Polecone przez jednego z członków  

*°W arzystw a i p rzy jęte  przez Zarząd 
W m ocy decyzji pow ziętej zw yk łą  
iększością głosów . Członkow ie czyn- 

1 m ają p raw o  i obow iązek b rać udział

w  pracy  T ow arzystw a, opłacają sk ład­
kę w  w ysokości 2 0  gr. m iesięcznie i po­
siadają czynne i bierne p raw o w y ­
borcze.

§ 8.
Członkami popierającym i m ogą być 

osoby, k tó re  nie będąc członkami czyn­
nymi zobow iązują się do w płacenia na 
cele T o w arzy stw a  pew nej stałej okre­
ślonej przez siebie kw oty.

Członkowie popierający posiadają 
w szystk ie  p raw a członków  czynnych.

Członków  popierających przyjm uje 
Zarząd na zasadach, obow iązujących 
odnośnie członków  czynnych.

§ 9.
Członków  honorow ych mianuje W al­

ne Zebranie na przedstaw ienie Zarządu 
z pośród osób, k tóre położyły w ybitne 
zasługi dla T ow arzystw a lub dla m ia­
sta. Członkow ie honorow i posiadają 
w szystk ie  p raw a członków  czynnych, 
przyczem  nie są  obow iązani do w pła­
cenia składek.

§ 10.
Członkow ie w ystępują  z T o w arzy ­

s tw a  na w łasne żądanie. Członkow ie

mogą być w ykluczeni przez Zarząd 
z powodu popełnienia czynów  nieeste­
tycznych  lub przynoszących  szkodę 
T ow arzystw u. Członek niew płacający 
sk ładek  w  ciągu jednego roku traci 
p raw o członkow skie.

§ 11.
Fundusze T o w arzy s tw a  tw orzą  s ię :

a) ze składek człqpkow skich,
b) z ofiary instytucyj i osób prywat-? 

nych, oraz z ew entualnych subsy- 
djów w ładz państw ow ych i sam o­
rządow ych,

c) z dochodów z odczytów , koncertów , 
w idow isk, zabaw , zbiórek i innych 
przedsięw zięć urządzanych  z za­
chow aniem  obow iązujących przepi­
sów  praw nych.

§ 12.
O rganam i T o w arzy stw a  są :

a) W alne Zebranie,
b) Zarząd,
c) Komisja rew izyjna.

§ 13.
W alne Zebranie jest najw yższą in­

stancją T ow arzystw a i sk łada się
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z członków  zw yczajnych, popierają­
cych i honorow ych. W alne Zebrania 
byw ają  zw yczajne i nadzw yczajne. 
Z w yczajne W alne Zebranie odbyw a sit; 
raz  do roku w  p ierw szym  kw arta le  ro ­
ku spraw ozdaw czego i przedm iotem  
jego jest przedew szystkiem - rozpatrze­
nie spraw ozdania oraz dokonanie w y ­
boru Zarządu i Komisji rew izyjnej. 
N adzw yczajne W alne Zebrania zw o ły ­
w ane są przez Ź arzad  z vłasnej inicja­
ty w y , na żądanie Komisji rew izyjnej 
lub też na żądanie ^  członków  1  )wa- 
rzy s tw a  w term inie m iesięcznym  od 
daty  zgłoszenia żądania.

§ 14.
W alne Zebrania zw oływ ane są przez 

Zarząd conajmniej na  tydzień przed 
term inem  zebrania za pom ocą pisem ­
nych zaw iadom ień lub ogłoszenia 
w  m iejscow ej prasie.

§ 15.
W alne Zebranie jest praw om ocne 

przy  obecności przynajm niej ^  części 
członków . Jeżeli jednak w  dnru i o go­
dzinie oznaczonej nie zbierze się po­
w yższą  ilość członków , odbędzie się te ­
go sam ego dnia o godzinę później po­
w tórne W alne Zeoranie z tym  sam ym  
porządkiem  dziennym , pow tórne to ze­
branie jest praw om ocne bez w zględu na 
ilość ooecnych członków , o czem  po­
w inna być w zm ianka w zaw iadom ie­
niach o zebraniu. S p raw y  na W alnem  
Zebraniu decydow ane są p ro stą  w ięk ­
szością głosów . W yjątek  stanow ią:
a) sp raw a zm iany statu tu , rozstrzyga­

na w iększością 2/ 3 g łosów  obecnych,
b) sp raw a rozw iązania i likw idacji T o­

w arzy stw a , rozstrzygana  odpow ied­
nio do postanow ień par. 2 1  statutu.

§ 16.
Do zakresu działania W alnegu Ze­

brania należy :
a) rozpatrzenie  spraw ozdania Zarządu 
• i Komisji rew izyjnej za rok ubiegły,

b) za tw ierd zen ie  budżetu  na tok  na­
stęp n y , l '

c) w ybór Zarządu i Komisji rew izy j­
nej,

d) załatw ienie w niosków  Z arząau 
i członków ,

e) zm iana statu tu ,
f) postanow ienie co do rozw .ązania 

i likwidacji T ow arzystw a,
|  17. j

Z arząd sk łada się z prezesa i 8  

członków  w ybranych  na rok jeaen. 
C złonkow ie Za-ządu w yb iera ją  ze sw e­
go grona prezesa, zastępcę prezesa 
i rozdzielają pom iędzy siebie poszcze­
gólne działy czynności.

Do Zarządu deleguje M agistra t i R a­
da M iejska, każda korporacja m iejska 
po jednym  członku, k tó rzy  członkow ie 
m ają pełne p raw a  członków  Zarządu.

Zarząd jest upow ażnion5T do koopto­
w ania do sw ego grona osób chętnych 
do w spółpracy  w  T ow arzystw ie  upięk­
szenia m iasta.

§ 18.
Do zakresu działania Zarządu 

n a le ż y :
a) kierow anie spraw am i T o w arzy stw a  

odpowiednio do postanow ień W al­
nego Zebrania, 

bj zarządzanie m ajątkiem  T o w arzy ­
stw a,

c) p ro w a d zen ie  rach u n k o w o śc i zgod n ie  
z  D rzepisam i p raw a  i p rzyjętem i

; z w y c z a ja m i, sporządzanie sp raw o­
zdań i oudżetów , .

d) zw oływ anie W alnych Zebrań,
e) przyjm ow anie i w ykluczanie człon­

ków,
f) załatw ianie sporów  pom iędzy człon­

kami, w ynikających ze stosunku do 
stow arzyszenia.

§ 19.
Do w ażności uchw ał Zarządu po­

trzebna est obecność przynajm niej pię­
ciu członków  i prezesa, w zględnie jego 
zastępcy. W szelkiego rodzaju doku­

m enty i pism a w ychodzące z T o w arzy ­
stw a  podpisuje p rezes i jeaen z człon­
ków  Zarządu. T o w a 'zy § tw o  reprezen­
tuje na zew nątrz  prezes w zględnie jego 
zastępca.

§ 20
Komisja rew izy jna sk łada się 

z trzech  osób, w ybranych  na rok jeden. 
Komisia rew izy jna ma p raw o  w  każ­
dym  czasie dokonyw ać spraw dzenia 
księgi rachunuow osci T ow arzystw a, 
obow iązkow o zaś dopełnia tych  czyn­
ności p^zed term inem  dorocznego W al­
nego Zebrania, k tórem u przedstaw ia 
sw e spraw ozdanie w raz  z wnioskami

§ 21.
T ow arzystw o  może być rozw iązane 

na w niosek Zarządu uchw ałą W alnego 
Zebrania, pow ziętą w iększością 2/ 3 

głosów  ODecnycn, p rzy  obecności p rzy ­
najmniej po łow y ogólnej liczby człon­
ków  upraw nionych do uaziału w  zeb ra­
niu. Jeżeli tak a  liczba członków  na ze­
branie nie przybędzie, spraw ę ro zs trzy  
ga tą  sam ą w iększością głosów po­
w tó rne  W alne Zebranie zw ołane na inf 
ny  dzień i w ażne bez w zględu na liczbę 
uczestników . W alne Zebranie decyduje 
jednocześnie o przeznaczeniu m ajątku 
T ow arzystw a.

P ierw szy  skład T o w arzy stw a  for­
muje się z założycieli i osób przez nich 
zaproszonych.

M i k o ł ó w ,  dnia 12. czerw ca 1929.

Jan  Koj, prezes, — Edm und W arzecha, 
zast. prezesa, — Tadeusz K raw czyk, 
sek re tarz , — A leksander Błachut, zast. 
sek re tarza , — P aw e ł Klimanek, skarb

Szofer, który samodzi^n.fc 
wykonuje wszelkie 
drobne reparacje

poszukuje od zaraz posady.
Zgłoszenia w Administracji Gaz. Mikołowskiej’

naszych
W nocy z czwartku na piątek 5. b. m, wyrwaia nagła i niespodziewana śmierć z szeregów

s. p. Brata Hugona Blasla.
Jego zalety obywatelskie, jak i czynne wspieranie ićeji strzeleckie, i wzorowa postać w

życiu publicznem, pozostaną nam w trwałej niezatartej pamięci.

Bractwo Kurkowe w Mikołowie.
Zarzad

A. Piecuch K. Piła
prezes sekretarz


